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ZAGADNIENIE SENATU 
POLSKI WSPÓŁCZESNEJ

MATERJAŁY I OPINJE

Z  p r z e d m o w ą  W ł a d y s ła w a  Z a w a d z k i e g o  
p r o f e s o r a  U n iw e rsy te tu  S t e f a n a  B a t o r e g o  w Wilnie

„ Wielka jest tradycja Senatu w Polsce. W dzie­
jach dawnej Polski, którą odnajdujemy nietylko 
w dawnych księgach i w badaniach współczesny?b 
historyków, ale której pamięć żywym nieraz pło­
mieniem wybucha w sercach, tęskniących do sity 
i potęgi naszej Ojczyzny  — praca i wytrwa/ość 
senatorów wpływały na losy kraju".

(Józef Piłsudski: z przem ów ienia 
na o tw arcia  pierwszego Senatu w dniu 
28 listopada 1922 r.)

W A R S Z A W A ,  1 9 3 1  R.

• N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I  F. H O E S I C K A



P R Z E D M O W A .

Złagodnienie S e n a tu  b y ło  d o tych cza s  traktow ane W lite ra ­
tu r z e  po lskiej W yłączn ie  n iem al p o i  ką tem  w idzen ia  pew nych  

doktryn  p raW no-po litycznych . 2Lródła tych  doktryn  le ż a ły  W w ięk­

szości w ypadków  p o za  n a szym  krajem  — • s ta n o w iły  j e  częściow o, 

oparte  na realnych p rze ży c ia c h  h isto rycznych  isto tn ie  o d czu w a ­

ne p o trze b y  spo łeczn e , częściow o  —  śc iś le j lub lu źn ie j z  niemi 

zw ią za n e  —  schem aty  m yślow e tw órców  doktryn . D w ie  okoli­

czności s p r a w iły , ż e  przen iesione  na n a sz  g r u n t  do k tryn y  te  

p rzy jm o w a ły  p o s ta ć  zu p e łn ie  oderw aną od n a sze j rzec zyw is to śc i:  

po p ie rw sze  p rzy jm u ją c  doktrynę  p o w sta łą  g d z ie in d z ie j, nie o d czu ­

w ając tych  sam ych dokładnie p o trzeb  i  nie zna jąc  tych  konkret­

nych p r z e ż y ć , k tóre  daną m y ś l b u d z iły , b y liśm y z a w sze  skłonni 

peW nym  pojęciom i  schematom m yślow ym  nadaw ać zn a czen ie  b e z­

w zg lęd n e , W yciągać z  nich da le j idące konsekw encje n iż  sam i 
ich tw ó rcy ; po d ru g ie  p r z e z  cza s  d łu g i  nie m ogliśm y skonfron­
tow ać łych  doktryn  z  r ze c zy w is to śc ią  i  WypróboWaó j e  We w ła -  

snem  ży c iu  po litycznem . JD oktryna m ogła  w ięc i  m usia ła  pano­

w ać w szechw ładn ie .

K ra ń co w o  doktrynerskiem  rów nież było  podejście do za g a ­

dnień u stro jow ych  W iększości tych , k tó r z y  W p ie rw szy m  okresie  

nad K o n s ty tu c ją  N ie p o d le g łe j  P o lsk i pracow ali, tych  z w ła s z c z a ,  

k tó r zy  doprow adzili do sk u tk u  K o n s ty tu c ję  -ty-go marca. N i e ­
za le żn ie  od innych b łędów  i  Wad, niejasności, niekonsekw encji 

i sp rzeczn o śc i, posiada j e s z c z e  obow iązująca u  nas do d z iś  dnia  

K o n s ty tu c ja  tę  Wadę, ż e  nie u s iłu je  ona Wcale dostosow ać się  

do n aszych  specja ln ie  polskich w arunków , nie odpowiada f a k t y -



elanie. za.choćli:ąccmu u s to su n k o w a n iu  s i ł ,  n ie  s tw a r z a  organów , 

W których  by  się  te  s i ł y  %O p ra c y  d la  ćLohra P a ń s tw a  p r z e ja ­
w iać m ogły . T dożna  pow iedzieć , ż e  nie za s ła ła  ona w ła śc iw ie  

n ig d y  i  nie m ogłaby b yć  n ig d y  w prow adzona całkow icie W ży c ie  

i  ż e  ty lko  d z ię k i w laniu  do j e j  p rzep isó w  tr e śc i całkow icie  

sp rzeczn ych  z  j e j  duchem uda ło  się  j ą  do tychczas ja ko  tako f o r -  

m alnie u tr zy m a ć  i  u ra to w a ć  organizm  p a ń s tw o w y  od k a ta s tro fy .

D z i s ia j  po tr z y n a s tu  blisko la tach n iepod leg łego  by tu  

pa ń stw ow ego , za c zy n a m y  coraz lep ie j rozum ieć, źe  do zagadn ień  

ko n sty tu cy jn ych  m usim y podchodzić W inny  sposób. A m b ic ją  na­
s z ą  j e s t  s tw o rzen ie  nie fo rm  ustro jow ych , odpow iadających te j  

c z y  innej doktryn ie , ale ram , W których  en erg ja  tw ó rcza  naro­

du m ogłaby się  na jlep ie j p rze ja w ia ć .
7. tego  p u n k tu  w id zen ia  s ta je  W bardzo  c iekaw y sposób  

zagadn ien ie  S e n a tu , po m acoszem u po traktow anego  p r z e z  K o n ­

s ty tu c ję  -ty-go marca. JPytanie nie b ęd zie  j u ż  brzm ia ło: C z y  

S e n a t  ma is tn ieć , ja k  ma b yć  pom yślany , aby  p o zo s ta ć  W zg o ­
d z ie  z  pew ną  a p rio ri p r z y ję tą  koncepcją u s tro ju  p o lityc zn eg o ?  

A l e  m niej W ięcej tak: J a k  ma b yć  skonstruow any organ cen­

tra ln e j w ła d z y  państw o w ej, W p ie rw szy m  r z ę d z ie  w ła d z y  u s ta ­

w odaw czej, tak  by pozw olić  p rze ja w ić  s ię  W c a łe j p e łn i  

W szystk im  niezbędnym  c z y  chociażby pożądanym  dla  P a ń s tw a  

tw órczym  siłom  sp o łeczn ym , n iezna jdu jącym  u jścia  W jedno izbo ­

w ym  Se jm ie .
Z  te g o  w ła ś n ie  p u n k tu  W id zen ia  u jm u je  p . A d a m  P ia ­

se ck i W sW ej p r a c y  z a g a d n ie n ie  S e n a tu , ba d a  je g o  ro zw ó j  

u nas i  s ta n  obecny. N i e  p r o p a g u je  on ż a d n e j  d o k try n y , un ika  

fo r m u łe k  i  sch em a tó w ; n ie  n a r z u c a  ró w n ie ż  ża d n y c h  określonych  

r o z w ią z a ń , m a ją cych  W sobie z a w s z e  coś d o k try n e rsk ie g o . "Ustala 

n a to m ia s t  z a s a d n ic z e  p u n k ty  i  p o s z c z e g ó ln e  p y ta n ia ,  k tó re  s ię  

na  z a g a d n ie n ie  sk ła d a ją . J y s ią ż k a  je g o  w e  j e s t  t n iem a b y ć  

W m y ś l i  a u to r a  d e fin ity W n e m  r o z s tr z y g n ię c ie m , j e s t  n a to m ia s t  

do sko n a łym  W stęp em  do d y s k u s ji ,  k tó ra  m usi s ze ro k o  s ię  r o z ­

w in ą ć , j e ż e l i  z a g a d n ie n ie  m a b y ć  r o z w ią z a n e  W sposób  odpo­

w ia d a ją c y  je g o  w a d z e .
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